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Wojska francuskie w Salomee.
Berlin, 5 października. 

„B erliner Lokhl-A nzciger44 donosi z A ten: 
Wojska francuskie wylądowały w Salonice. 

Prezydent gabinetu greckiego zaprotestował 
przeciwko temu, podnosząc, że nie zaszedł wy­
padek, przewidywany przez traktat grecko- 
eerbski i że wylądowanie sprzeciwia się prawni 
międ zynarodo wemu.

-.Warszawie m ają 28 w ytycznych 'dróg, obecnie 
podstaw ie w spólnego programu. T a  jednolito 
organizacja- m ia łab y  na celu 'umożliwić P o ła ­
kom  7, G alicyi łączność i porozum iew anie się
ziomkami w Królestwie Polskicm , które skut­
kiem ro sy jsk iego  system u -reą-dze-ai-a i niósł jeb a ­
nego teroryzm u było pod względem narodowym 
•zupełnie odcięte. Przyteim .sama przez się rozu-

'sziczególne grupy," 
cm, dla 'utrzyma-

PrGtest Grecyi przeciw lądowaniu 
wojsk w  Salonics.

'(Telegram własny »Nowej Reformy*.)’
Wiedeń, 5 .października. 

Donoszą, 4-u z  K openhagi na  podstaw ie w ia­
dom ości, ogłoszonej przez „N ational T idende“ : 

Przedstawiciele Grecyi u państw czwórporo- 
zumieiiia już w piątek wnieśli protesty przeciw­
ko ewentualnemu wysadzeniu na ląd grecki 
wojsk ezwórporozumienia.

  *

Mmdiiioiiiów s i i a s i i i i a  i m l
(Tel. własny »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 5 października. 
„Sudslayiseiie K orrcspondcnz11 donosi z Sofii: 
Posłow ie rosy jsk i, francusk i i w łoski poczy­

nili już p rzygotow ania , ażeby z całym persona­
l n i  opuście Sofię. N atom iast poseł angielski 
'bie poczynił jeszcze żadnych przygo tow ań  do 
odjazdu . jd

5 Pedle w iadom ości z Genew y, „T em ps“ są ­
dzi, że przedstaw iciele czw órporozum ienia już 
cle mają co robić w Sofii.

E om ssai^af ro s^ fsk i.
(Tel. e. k. Biura koresp.).

. . Wiedeń, 5 paździennika..
Z kw atery  wojennej prasowej donoszą: , ze ■P0'?’z.1

Sprawozdanie rosyjskiego sztabu generalnego.1 ^  '* ! r° ;c,stw ie Polski ,
N iem iecki a t a k ‘na obszarze Misebof i  n a  ko- j ^ : ; u a 'a!ll?'0*Cl A ^ o d y  wyrzekną, się- punk tów  

lej n a  w schód M otaw y spełzł ma aiiczcm. -Nic-: ^ ^ l1b k tó re -n ie  d a ją  realnych korzyści, 
m ieccy lo tn icy  rzucili k ilk a  bom b na zachód c t ł ' f )  o^w.ąs e-be&nej w ym iany  zdań , P o lacy  z  za 
linii D źw ińsk— R yga i na stoieyę ko lejow ą Oger, j ”  '^ 5 ;  Atoryc-h^ }>aliiywjzne zacofanie (Kucks-Uln.- 
nie wyrządzili nam jednak  pod względem  woj- 'dp 'k e ;t)  n trudniado poprzednio porozum ienie, za- 
skowyun szkody. K oło Grnnidson (n a  póln-ocaiy. c )0(t zj 0 to , ażeby  te p a rty e  zjednoczyły  się na 
zachód od  jezi-ora Sw-ienten) przoszl-i N iem cy p o ' ■y-zyaąją w yzw alać się  z pew nych, d ługoletn ie- 
gwałtown-em bom bardow aniu do a tak u . Z o s ta li . mi 'Cierpieniami spow odow anych przesądów  i 
oni odparci koło Bcrglrof (nad jeziorem  M itłu n - '7 rozmady-eh 'zapatryw ań, nie 'uzasadnionych 
skoje), kbło  Mcduin i w wąwozie przy północne1] wea^ .  dośw iadczeniem  i realnem i stosunkam i, 
kończynie jeziora  D ry  św iaty . W ieś D en ił o wieże ^:° te7 rst-aicjo nadzieja , że ten proc-es k ia  r-owa- 
(na póIn-0'C.ny wschód od jez io ra  Mja-d-ziole) 'za- a&z'kolw iek nie ta k  prędko, ja k  m oże
jęliśm y .sztiunnem. N ieprzyjaciel 7,ostał również przypuszczali Polacy-z Galicyi, jed n ak  dopraw a. 
Spędzony ze w si A zu n y (? ) kolo Duniłowi-c. i . dzi ‘1° P0iliyś4neg0 rezu lta tu , 
ze istacyi ko-lejo-wcj ‘Mjadzi-oL K olo wsi G ule (n a i osta tn ich  dniach udali -się jeszcze do  W ar-
w schód -od jeziora N arocz) zaatako-w ała nasz-a' szaTkT  ^  w zięcia  'udziału w koufcreneyach: 
lcawalerya szablam i nicprzyj-acielska pieeb-otę, i €z5;° nek Iz;°y  panów , by ły  m in ister sp raw  -zagra- 
k ió ra  tow arzyszy ła  k-olumnie tren u ! ' P rzy  tern Iir- A genor G o ł u-c h o w sic i; poseł
zdobyto w jed-ne-m -miejscu liczne wozy i wzięto ^ejmo-^wy lir. F ranciszek  Z a-m o j s k  i, poseł do 
około 70 ludzi Go niewoli. W  Innem  mi-óteon>ri ‘a,djr Pa;j9tvva d r  Ignacy  S t e i n h a u s  i d-r 
zdobyto przeszło 100 wozów, komie, broń i T hJeusz o rn-a r  z e w  s-k i«.- 
" 7  ęto k ilk a  tuzinów  jeńców  -do niewoli. W ielu 
Niemców w pościgu  zniesiono -szablami. Koło 
w.si Gac (na -południe od  jeziora Narocz) znisz­
czono -bagnotanu niem iecką kom panię, a  pozo­
stałych  w zięto do niewoli. N ad dolnym  Serw e- 
czcm (na w schód o d  N ow ogródka) w targnęły  
nasze w ojska  bez strzału  d-o -wsi Żuki i K orelicy.
Niemcy uciekli odrzuciwszy broń na główne po- 
zyeye i  pozostawili a-mmńicyę. r-ozost-a-wiono 
kolo Korolic okoto 100 żołnierzy,których bagne­
tami zakłóto.

KRONIKA.
Kraków, 5 października.

Sprawy miejskie. (Zakupno gruntu. — Sprawa 
teatru miejskiego. — Aprowizaeya W. Krakowa). 
V> czoraj odbyło się pgą przewodnictwem wicepre­
zydenta dra Nowaka posiedzenie krakowskiej ra- 

T ,d>' Przyhocznej, na którcm przewodniczący złożył
lyo-lo N ow osiółki (naH Serwoczcm, na^po-lu- gl-ir£Uv07.cIauio z zakupna parceli od Bank-u przemy-

dniow y zachód .od Nonmgródka)-zostah_ Fiemicy sfow0„.o na placu (lr„ew. ,m przy ,!0wVm dworcu
przez n a g ły  a ta k  wTParoi. W zięliśm y jenco-w i towarowym. Zakupno gruntu tego okazało się ko-

^teiśś filii iililiis di
.   Wiedeń, 5 października.

■>--Gi'azer Tugespnatc d-on-esyz Sofii: -
W edług  na-d-cliioclzącyeli tu  -wiarygad-ny-cb re- 

lac-yj z N-iszu, rząd  serb sk i poczynił wiszj^stkie 
-zarządz-cnia, z-mierzająco do- 'przeniesienia 
w s z y s t k i c h  nunisteryów , fikupczyny, dyrPk-cyi 
kolejow ych ,i innych w ażnych  nrzędó-w, oraz 
banków  _z Ni szu. Rząd przenosi swą siedzibę do 
Rrisziiny, gdzie w ynajęto  wiele dom ów i  po­
budow ano wicie prow izorycznych 'budowli pod 
k ierunkiem  aogim kie-k  inżjm icrów.

ZatząUzenia to  wywołały uv Nisziu wielkie za­
li i&pokojeiiie. )Vielu mieszkańców przygotowuje 
się, aby  razom z rządem opuścić miasto.

■\\T in-teres-ie uspokojen ia  ludności rząu  pozw o­
lił cenzurze pisać -o p rzedsięw ziętych  robo-tach 
fortyfikacyjnych w Miszu. ;

l e l f p a d i a .
'  Rotterdam, 5 października.
Ludność opuszcza dalej Belgrad. Pomnik Mi­

lana Ofcreno wicza wywieziono do Prisfiny. — 
Trzecie piętro hotelu „Moskwa4*, uszkodzone­
go pociskami z dział auetryackich, usunięto. 

 ----------------o----------------

Wódz naczslny armii serbskiej,
(Tel. ■ wl. “„Nowmj R eform y41.)

. . . .  . W ie d e ń ,  5  p aźd z iern ik a .
\ \  o ule w ia d o m o śc i, k tó re  n a d e sz ły  po-środm-io 

z  N i?zu , -dowó-dzt-wo n a d  arm ią  -serbską, która- 
w ystąp i -przeciw ko R u fgary i, -objął A -̂.njew-oda- 
S te fa n  -S t e f a  n o w i e  z. A rm ia  ta  akta da s ię  
z  5 ć y w iz y j .  __________

IfKKlss BB-łz armii ŁułM feJ.
(Telegram własny »No\vej Reformy*.)

Wiedeń, 5 październ ika.
■Jłzienniki tu tejszo  donoszą %■ Sofii:
A a w odza -naczelnego arm ii bułgarsk iej m-a 

być  opatrzony  obecny  m inister w ojny T o s z ­
l i -o w, k tó ry  liczy  45 la t życta i je s t najm łod­
szym  g enera łem  Irułgarskim. 
za  znakom itego s-trategika.

--------------- o-----

zdobyliśm y tro fea, k tó ry ch  liczba d-o-piero zosta­
nie stw ierdzona. Rod Zarjeczam-L i lłow inszezy- 
ną (na p-oludnio-wy w schód -od Baran-owi-cz.) -zo­
s ta ł n ieprzyjaciel odrz.ue-ony przez Szczarę.

-Nad doLnym Styrem  pod w sią  O bórki (?) na  
poludnłoww- w schód >od K olek, zaatoikoiwali 
Niem cy, po przygoto-w-anlu za pcm-o-cą ognia  
nasze w ojska. Nie z.robili ani 100 kroków , gdy  
po-nu ,-di og.n-.wnno © traty i nie m ogąc sio  oprzeć
•ittftbkli w  'niopo-rzą.-clkiu.' -

lyo-lo JiOnran, (ua póln-o-cnj' /.ac-hód od D cra- 
żr ) je s t w toku zacię ta  wml-ka. -

W edług -otrzyfflanycli •wi-adom-ości p rze la tu ją  
9.11'St-ryaocy l-cliucy rumuńsiki te ren , -aby 7.refco- 
gnoskow ać nasae ©krajno sk rzyd ło  !k;oł.o Zan i- 
t6^(.) i -c cle ni -liiii Ikuięohi o^niii M ^ zy d i wojde. 
\)  edtu-g donie-gieu •k-omonU-aatów -w-oj-sik, posłu ­
giw ali się A u stry acy  i N iem cy -w -walkach 'osta­
tnich dni nad  S tyrem  prawic'.-wyłącznie naboia- 
mi wybu-ch-owymi.

S ocya lic i włoscy za pokojem.
'(Tel. C. k. Biura koresp.)'

W . Lugano, 5 października.
W  Monza -odbyło się zgrom adzenie 22 socya- 

list)rc-z"ycłi ztirządów  m iast i  18 so c ja lis ty ­
cznych frak cy j rad  m iejskich z prow incyi Mc- 
dyolanu. Na zgrom adzeniu krytykowano działal­
ność władz państwowych i stw ierdzono, żc p ra­
wie w szystk ie gm iny ŚYjłoch znajdu ją  się w 
m ątnycli s tosunkach . —  R-odnioSio-nG, że rząd 

m usi celein usunięcia w ielkiego bezrobocia w 
rolnictw ie 1 przem yśle, n ak azać  w ykonanie p a ń ­
stw ow ych robót. Zgromadzenie wyraziło wre­
szcie życzenie szybkiego zawarcia pc-koju.

Teszkow  uc-bo-dzi

Konflikt grecko-¥/loski.
.-. , , Budapeszt, 5 października.

5̂ ,.Az E s t ■ donosi z B ukaresztu :
• ^ o a l e  w iadom ości, k ló re  tu  nadeszły  z S a­

loniki, rząd  w łoski dał G recyi odmowna odpo­
wiedź n a  żądanie i oj, ażeby  W łochy obsadzo­
n y  przez ich w o jska  „dodekanesos“ (12 wysp) 
Oddał w ręce Clrccyi.

F^obifecya floty greckiej.
(Tel. wł. »N. Reformy«.)

■'V- Genewa, 5 października-. 
D onoszą z A ten:
Rząd powołał pod broń dalsze cztery isczni- 

lu greckiej marynarki wojennej.

liz iiiiffiia pin tsutejfl.
prclegram c. k. Biu-.a kore?j:.;

B udapeszt, 5 października.
G recko k ato lick i biskup w 1'msz-o-wic (Kpo- 

rics) ks. S tefan N o w a k  w  liście pastersk im  
zabronił na przyszłość używania w szkołach 
swej dyecezyi pisma cyrylicznego, ab y  przez to, 
ja k  pow iada um-ofcywowauie zarządzenia, m ódz 
poprzeć p a tryo lyczne  w ychow auio i k u ltu ra ln y  
postęp ruskiego narodu.

mcczuie potrzebnem z uwagi na rozszerzenie miej­
skiego składu węgla. Rzecz była nagła, gdyż ofer­
ta  Banku opiewała na bardzo krótki okres czasu.

Następnie wiceprezydent Baiulrowski omówił 
sz.czcgólowo sprawę teatralną, która wyłoniła się 
z powodu śmierci ś. p. dyrektora Pawlikowskiego.
Prezydyum chodziło przedewszystkiein o to, aby 
w obecnym czasie wojennym załatwić rzecz, wpro­
wadzając jak najmniej zmian w dotychczasowym 
sposobie prowadzenia teatru. Prezydyum, chcąc 
solne w przyszłości zastrzedz prawo definitywnego 
załatwienia sprawy teatru, powyższo zarządzenie 
uchwaliło tylko prowizorycznie.

W  końcu wiceprezydenci Nowak ^ i M aryewski'Podgórza sześć wozów, a 36 uo Krakowa. Zbiór-

ta-kiegoż komitetu izraelickiego, imieniem którego 
wzięły udział -w posiedzeniu pp. Sarowa, Berggrti- 
nowa i Blochowa. Z magistratu by-li obecni; fizyk 
dr Janiszewski, st. radcy pp. l>anaś i dr Sikorski 
i z Muzeum techniczno-przemysłowego inżynier 
Tor. _  '

Cełcni posiedzenia było omówienie sprawy do­
starczenia ludności pozbawionej pracy zarobku 
przez -założenie w Krakowie warsztatów dla do­
staw wojskowych i uzyskanie dla nieb zamówień. 
55 arsztaty te mają być także pomocą dla powra­
cających uchodźców wcje-nnj-ch. Kierownictwo 
tych warsztatów powuerzonoby dyrekcyi Muzeum 
techniczno-przemysłowego, które również oświad­
czyło gotowość współdziałania nad wykształce­
niem robotników dla powyższych warsztatów przez 
odbycie specy-alnych kursów.

Subkomitct uchwalił w sprawie warsztatów bez­
zwłocznie wnieść podania do odnośnych władz 
centralnych i wysłać dclegacyę, której skład usta­
nowi prezydyum mista.

Dla przeprowadzenia uchwal miejskiego komite­
tu ewakuacyjnego powołano 4 sekeye: 1) dla do­
starczenia pracy i zarobku uchodźcom powracają­
cym i dla ludności pozbawionej zajęcia, 2) dla 
sprawy mieszkań i domów noclegowych, 3) dla 
zbierania odpadków, 4) -dla tanieli kuchni i herba­
ciarni, oraz współdziałania z micjsc-owemi instytu- 
cyami dobroczynncmi.

Przewodniczącym sekcyi dla dostarczania pracy 
i zarobku wybrano ks. dra Caputę, a -na członków: 
dra Friihlinga, Kosobuckiego, Rollego i-panie: 
Biochową, Choloniewską i wieeprezyucntową Su­
rową, oraz z dyrekcyi Muzeum techniezno-przemy- 
siowego p. dyrektora Tilla i inżyniera Tora, oraz 
st. radcę m agistratu dra Sikorskiego.

Do sekeyi dla mieszkań i domów noclegowych 
wybrano radcę m. p. dra Friihlinga, fizyka dra 
Janiszewskiego jako referenta, oraz pp. drową 
Berggruno-wą, Godlewską i Jastrzębską i radcę m. 
dra Rafa!a Landami.

Do subkomitetu dla zbiórek odpadków i ich zu­
życia wybrano na przewodniczącego i referenta 
radcę m. p. Rollego, fizyka m. dra Janiszewskie­
go i st. radcę magistratu d ra  Sikorskiego, oraz u- 
chwalo-no kooptować do tej sekcyi radcę m. p. 
Maciejowskiego, jako doradcę z grona pedagogów.

Do sekcyi dla porozumienia się 7.q stowarzysze­
niami dobroczynncmi i dla tanich kuchni oraz her­
baciarni zaproszono panie: Popiołową, RyohŁow-
ską. Skaczkowską i Sosnowską-St-ocką. Z magi­
stra tu  powołano do tej sekeyi st. radcę p. Banasia. 
Dalszy wybór do poszczególnych sekcyj nastąpi na 
dalszych posiedzeniach komitetu ewakuacyjnego. 
Sekeye mają patwo kooptacyi dalszych członków.

Zbiórka kauczuku oraz przedmiotów w ełnianych  
i baw ełnianych rozpoczęła się dzisiaj w Krakowie 
i w d-zielnicy podgórskiej. Magistrat wysłał do

l i s i p n u f a  a
*■

(Tel. c. k. Biura koresp.) -v

Paryż, 5 -paździor-nika.
>T_ctit lansie iK - donos-i z M adrytu: 5V mowie 

o m , ędz y n aro d o w e:ni położeniu -oświadczył Da- 
m  ee naro-d i kro i p ragną, b y  prowadzące wojnę 
strony odbyły koufereacye pokojowe w Hiszoa- 
nii.

Położenie i hist-OTya łlisz-panii, jak i j0j zupeł­
na -neutralność -zm-usz-ają na« .przy zawioraniu 
pokoju uo rozwinięcia daleko idącej enorwii aby 
ińaM kraj skierować na _ nowe drogi, gd v-ż nie 
możemy aiad-al pozo-stać iz-oiowanymi!

Konferencje m m M ®  goiikitn' 
w Warszasie.

»Ne-ue Frcie  Fressc« donosi w ponie-dzialko- 
wcin w ydaniu:

y-Wedle w iadom ości, k tó re  o trzym aliśm y ze 
źródła dobrze pohiformowane-go, ko-nfereiicye 
przywódców P olaków  g-alicyjskich . z przedista- 
wiciclam i licznych p a rty j w K rólestw ie P o l­
akiem  jeszcze się uie ukończyły . P a r ty e  w

omawiali szczegółowo sprawę aprowizac-yi miasta 
odnośnie do wszystkich artykułów żywności, k tó­
re jako niezbędne do codziennego użytku uważać 
należy. 5v dyskusyi, która na ten tem at się rozwi­
nęła, obecni członkowie Rady przybocznej podali 
cały szereg projektów, które prezydyum w najbliż­
szej przyszłości rozważy.

57 środę bieżącego tygodnia odbędzie się rów­
nież w sprawio aprowizacyi posiedzenie wydziału 
pr7.yboc7.nego podgórskiego.

W sprawie repertuaru teatru miejskiego Otrzy­
mujemy liczne zapytania z kół publiczności, dla­
czego 7.arząd teatru zaniechał od pewnego czasu 
przesyłania redakeyom tygodniowego repertoaru.
0  ile miejscowa publiczność poinformować się je­
szcze ma sposobność z afiszów, o tyle publiczność 
na prowincyi słusznie użala się na brak informacyj 
tcatiam yeh. Mamy nadzieję, że nowe kierownictwo 
sceny miejskiej zarządzi regularno nadsyłanie re­
pertoaru.

Bohaterstwo „krakowskich dzieci44. Komendant 
13 p. p. pułkownik Hauser przesiał na ręce pre­
zydenta miasta następujące pismo:

Jako komendant krakowskiego pułku piecho­
ty pozwalam sobie przesiać odpis rozkazu c. i k. 
Komendy armii z dnia 10 września b. r. Rozkaz ten 
brzmi: „55r najgorętszej walce, oko w oko, z uży­
ciem wszelkich sii, niezwa-żając na ciężkie straty, 
okazali oficerowie i żołnierze 13 p. p. .. d° 
zego są. zdoiai bohaterowie Austryi. Podobni hu­

raganowi, 'zdobyli najdzielniejsi silnie przez nie­
przyjaciela -umocnione i zaciekle bronione oszau- 
eow.-mie, przez to przyczynili się w wysokim sto­
pniu do uzyskaniPM lcesów  tych dni. Ci dzielni 
po*, inni być [U7.ekona.ni o szczerej wdzięczności 
oje/.jf.ny, a ja — dumny, że takich żołnierzy mam 
»\ ^sw.ojej armii, wyrażam oficerom i żołnierzom 
l.-unmu piechoty id  imiemu Najwyższej
smzby najzupełniejsze uznanie44.

Pliii-iiymr-Baltin, generał kawaleryi m. p.
Oikuaczanie to dotyczy walki nocnej z dnia 30 

na 31 sierpnia b._r., kiedy dwa bataliony 13 p. p.
. . .  '  . . . .  w zacieklej walce na bia­

łą broń zdobyły pod _ nieprzyjacielskie
oszańcowania, z.budowa.uc z zastosowaniem wszel­
kich środków techniki wojennej i umocnione ca­
łym szeregiem za-pór z drutu kolczastego, przyczcm 
wzięły około 100 Rosyan do niewoli i zdobyły 2 
karabiny maszynowe. Przy tej sposobności mam 
zaszczyt zauważyć, że żołnierze tegmż pułku s t a-
1 e j a k  n a j d z i e l n i e j  w a l c z  ą, przełamując 
skutecznie wszelkie -trudności, jakie wojna zra<- 
dza. Dlatego pułk 13 „krakowskich d-zieci44 p o- 
z j- s k a 1 w a r m i i  j a k  n a j l e p s z ą  s ł a w ę. 
Jesieni dumny, że dowodzę tak dzielnym i sławnym 
pułkiem. Raczy 55asza Ekscelencya przyjąć wyra­
zy mojego głębokiego szacunku44.

Powrót ewakuowanej ludności do Krakowa. 5V 
dniu 1 b. m. odbyło się pod przeic-odnict-wem ks. 
dra Józefa C a p u t y  posiedzenie subkomitetu 
miejskiego komitetu ewakuacyjnego, w którem 
brali udział: wiceprezydenci miasta dr Nowak i 
Maryewski, radcy miejscy: dr Frtihling, Kosobueki 
i Rollc, następnie delegaci komitetu pań dla nie­
sienia doraźnej pomocy ewakuowanym, pp. Cho- 
łoniewska, Godlewska i Jastrzębska, oraz delegaci

ką zajmują się uczniowie szkół średmch i wjmzia- 
łowych. Oprócz tego do każdego wozu przydzie­
lono po dwóch żołnierzy, którzy odnoszą ofiaro­
wane przedmioty. Dary płyną obficie. Ofiarowa­
ne przedmioty odwozi się do magazynów kolei pół­
nocnej. Tam będą uporządkowano, poczem ode­
słane do 5Vdeuuia.

Z uniwersytetu. Dotąd wpisało się na wydział 
prawniczy, lekarski i filozoficzny około 3C0 słu­
chaczów. 55’pisy odbywają się dalej. Na wydział 
teologiczny wpisało się około 100 słuchaczów.
55'pisy kończą się 8 b. in. 5-7 czasie od 9 do 16 pa­
ździernika b. r. wpisywać .się można tylko za ze­
zwoleniem właściwego grona profesorskiego, a od 
17 października uo 30 listopada tylko za zezwole­
niem senatu akademickiego.

Pułkownik Legionów Józef Haller, jak donosi 
,.55’ie-d-eński Kuryer Polski44 -przed udaniem się na 
rckonwak-scencye do Bad en u przeniósł się z kli­
niki dr E-iselberga do szpitala garnizonowego w 
5Viedniu, IX., Sensengasse 3, I pawilon o f i c e r s k i ,  

dla leczenie zapalenia ucha. 57 szpitalu tym pozo 
stanie czcigodny puikownik aż do wyjazdu do Ba-

Targ dzisiejszy zupełnie się nie poprawił, arty ­
kułów żywnościowych dowieziono jeszcze mniej, 
aniżeli w zeszłym tygodniu. Brak było jaj, mleka, 
maski, ziemniaKÓw i kapusty. Nie wiele również 
dowieziono gęsi i kur. Gospodynie i służące wyry­
wały sobie niektóre produkty i licytowały sio przy 
pj.iceniu, b j za każdą cenę zaopatrzyć się w żąda­
ny towar. Z powodu słabego dowozu artykułów, 
gospod) nie same dobrowolnie płaciły wyższe c-cnv 
ponad taryfę maksymalną.

Jedną z -przyczyn słabego dowozu artykułów 
żywnościowych do Krakowa jest także spckulacya 
handlarzy, którzy w okolicznych miasteczkach 
skupują masowo towar i na furach wywożą do 
Prus. Na tę spekulaeyę 7.wracamy uwagę odno­
śnym władzom w miasteczkach zachodnio-galieyj- 
skieh. „

Z sali sądowej. 57 sądzie powiatowym karnym 
przed sędzią -p. Blaohocińsidm odbyła się 30 z. m. 
rozprawa karna przeciwko Janowi Chwastkowi, 
właścicielowi realności, oskarżonemu o obrazę 
C7.ci. Obwiniony wniósł swego czasu doniesienie na 
swego krewnego Marcina Chwastka, iż ten upra­
wia szpiegostwo na rzecz Rosyi. Dochodzenia je­
dnak wykazały zupełną bezpodstawność tego za­
rzutu. Marcin Chwastek w odpowiedzi zaskażył na­
stępnie swojego kuzyna o obrazę czci. Epilog tej 
sprawy rozegrał się właśnie, jak wspomnieliśmy, w 
dniu 30 z. m. w sądzie karnym. Na rozprawie prze- 
siuchano kiiku świadków, między innymi st. kom. 
Krupińskiego. Fo przeprowadzeniu rozprawy ska­
zał sędzia obwinionego Jan a  Chwastka za obrazę 
czci na sześć tygodni aresztu bez zamiany na grzy­
wnę. Zasądzony zgłosił odwołanie. Marcina Chwa­
stka zastępował adwokat dr Przeworski, Jana  
Chwastka adw okat dr Goldblatt.

5\T sądzie karnym toczy się obecnie dochodzenie 
przeciwko stróżce Cyganowej, która swego czasu 
zadenuneyowała p. Biasionową, właścicielkę skła­
du optycznego w Krakowie. — P. Biasionową sąd 
uwolnił, obecnie stróżka odpowiadać będzie za 
zbrodnię oszczerstwa.

Listy do odebrania mają u delegata 55'szeeh i w ki­
towego Związku e-speran-ckiego -pp.: Bomba Stani­
sław, kondukt, kol. państw., Faulhauscr Ma-iyan i 
551adyslaw, Kochańska Olga, Langer Chaim, Mar- 
tynowicz Marya, Pleszezyński Adam, Sladki Je ­
rzy, Sópczuk 55TasyI, Szechiński Franciszek, Szy­
ku la Wasyl i 5Vasylcvska 557anda, których adre­
sów albo wcale nie podano, albo też podane ule­
gły później zmianie. Pozatem jest list z Paszowej 
do Adasia, oraz z miejscowości Zbori (?) do męża 
Józefa bez po-dania adresatów. Listy te doręczy 
na żądanie delegat powyższego Związku p. Stani­
sław Rudnicki, Kraków, Ko-pernika 17.

Śmierć radcy ministeryalnego dra Zamcacha. 
Wczoraj umarł w 57icdniu, licząc 50 lat życia, dr 
Otokar Zampach, radca ministeryaluy i kierownik 
dyrakc-yi budowy dróg wodnych. Zmarły z powo­
du budowy kanałów stal się osobistością więcej 
znaną w Galicyi, a zwłaszcza w Krakowie.

Polskie i czeskie szkoły na Śląsku. .Szkoły nie­
mieckie na Śląsku — jak donoszą „Ostravske Li­
s ty 41 — cieszą się w bieżącym roku szkolnym 
wzmożoną znacznie frekwcncyą, a jednocześnie 
szkoły polskie i czeskie, wykazują odpowiednio 
mniejszą liczbę wpisanych uczniów. Przyczynę te­
go prasa niemiecka upatruje w znanych zarządze­
niach językowych na kolejach, dzięki którym ję­
zyk niemiecki i znajomość jego w przekonaniu lu­
du nabiera speeyalnego znaczenia.

Jan  Huemer, radca dworu, długoletni referent 
szkół średnich w -ministeryum wyznań i oświaty, 
zmarł w \7iedniu w dniu 2 b. m. 557 karyerzG«swej 
urzędowej przeszedł wszystkie szczeble szkolnic­
twa od profesora i dyrektora szkoły średniej d-o 
inspektora i radcy dworu. Zmieniały się ministe- 
rya i systemy, a on ze względu na swoją wiedzę 
fachową i doświadczenie pozostawał na urzędzie. 
Jako pedagog i znawca szkoły, cel i zadanie szkol­
nictwa pojmował bardzo wysoko. Swoim zapatry­
waniom i dążnościom dawał Huemer wyraz w cza­
sopiśmie „Zeitschrift fur die oesterr. Gymnasien44, 
którego był redaktorem. Ceniony wysoko w sfe­
rach urzędowych i pedagogicznych, cieszył -się sze­
roką sympatyą. Zmarł w jednem z letnisk alpej 
skieh w 66 roku życia.

„So sind die galizischen Scaweine44. „Wied. Kur. 
Polski14 pisze: Zona wychodźcy galicyjskiego, pani 
Bla-ser, czyniła zakupy na rynku wiedeńskim. — 
Zdarzyło się, że u handlarza Ramberskiego kupiła 
wiązkę marchwi za 6 halerzy, poczem przystąpiwszy 
do straganu Altmanna, kupiła 3 kilo ziemniaków 
i jeszcze jedną wiązkę marchwi. Gdy podczas pła­
cenia Altmann zobaczył, iż w t-orebce Blaserowej 
znajdują się dwie wiązki marchwi, rzekł do swe­
go sąsiada: „Oto są galicyjskie świnie z pośród 
tych wychodźców! Biorą dwie wiązki, a mówią,, 
żc jedną44. Nic pomogły tłumaczenia, świadczenie 
się handlarzem Ramberskim, Altma-nn pozostał 
przy swojem. Zaskarżony do sądu za obelgo Alt- 
mann skazany został na 24 gadzin aresztu zao-i 
strzonego.

E kraju.
Pomoc wojskowa przy gaszeniu pożarów we 

Lwowie. Z powodu osłabienia miejskiej straży 
pożarnej wojskowa komenda miasta wydala roz­
kaz, wedle którego wojsko ma zaraz spie­
szyć na miejsce pożaru na pierwszy sygnał. Ofi­
cer inspekcyjny ma o pożarze natychm iast zawia­
domić komendę miasta i wszystkie koszary.

Każdy batalion ma wysłać 10 żołnierzy pod ko­
mendą podoficera, ktorj'' w porozumieniu z naczel­
nikiem miejskiej straży pożarnej ma pomagać przy 
gaszeniu pożaru. Wojsko ma opróżniać drogi dla 
sikawek, pilnować wężów, pomp, ma starać się o 
wodę, pilnować porządku i t. d. Na miejsce po­
żaru w mieście oprócz oddziałów wojska ma być 
także dostawiona odpowiednia ilość straży poli­
cyjnej pod komendą oficera, dla pomocy wojsku

Z politechniki lwowskiej. Konkurs na zastępcę 
konstruktora przy obserwatoryum astronomicznem 
rozpisuje rektorat szkoły politechnicznej do 10-go 
apżdziernika b. r. Bliższych informacyj udziela 
rektorat.

55 sprawie powrotu do powiatu stanisławowskie­
go.  ̂ Ostatni „Kuryer Stanisławowski44 ogłasza: 
Doniesienie dzienników lwowskich, że dalszo po­
wiaty Galicyi wschodniej, zwłaszcza także powiat 
nasz, zostały otwarte dla powrotu uchodźców, nie 
odpowiada ma razie rzeczywistości. Otwarcie dal­
szych powiatów obecnie jest jeszcze rozważano. 
Urzędowe ogłoszenie w tej mierze ukaże Hę w 
swoim czasie.

Tarnów, 1 października. (Sprawy miejskie. — 
Posiedzenie Rady miejskiej. — Liga kobiet. — 
T. S. L. — Kinoteatr. — Pismo legionistów tar­
nowskich.)

Polityka miejska idzie w bardzo powolnem 
tempie. Powód leży głównie w opłakanych stosun­
kach finansowych miasta. R ada miejsku uchwali­
ła nawet udać się do rządu w sprawie udzielenia 
pożyczki, jednakowoż dotychczas nic widzimy 
skutku realnego. Ażeby poprzeć sprawę pożyczki 
i pomocy finansowej dla miasta ze, strony rządu, 
udał się burmistrz dr Terlil uo Wiednia, lecz wi­
doki otrzymania większej sumy są bardzo małe. 
Jeżeli miasto otrzyma pomoc od rządu będzie to 
stosunkowo pomoc niewielka. Powoli różne in­
sty tu c je  powracają do miasta. Fowrócil również 
Bank zastawniczy dla podupadłych mieszczan 
i objął urzędowanie. Ponieważ Rada miejska w 
swym składzie katolickim stanowi zarząd fundu­
szu podupadłych mieszczan, przeto odbyło się po­
siedzenie radnych katolickich. Referat nad radcy 
magistratu iierziga przyjęto do wiadomości, jak 
również sprawozdanie co do wywiezienia na czas 
inwazyi zastawów i ponownego ich sprowadzenia, 
podjęcia czynności Banku, nadto zastanawiano 
się nad odrestaurowaniem budynku, uszkodzone­
go przez bombardowanie, wreszcie załatwiono 
sprawę nomiuacyi urzędnika.

Powiatowy Naczelny Komitet Narodowy, któ­
ry natychmiast powrócił do Tarnowa po odparciu 
inwazyi nieprzyjacielskiej, zainicjow ał stworze­
nie się i zorganizowanie tutejszej Ligi kobiet. O-
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fiarne nasze panie wzięły się energicznie do ro­
boty, a poniżej przedstawiony obraz działalności 
poszczególnych sckcyj najlepiej uwydatnia wyni­
ki mrówczej pracy.

Sekcya szpitalna czuwa nad przebywającymi 
w szpitalu miejscowym legionistami, odwiedza ich, 
zaopatruje w gazety, książki, papierosy, bieliznę, 
a nawet w mundury i obuwie. Sekcya biurowa 
przychodzi w pomoc żonom i matkom powoła­
nych, udzielając im porady w kwestyaoh zapo­
mogi rządowej, załatwiając korespondencyę, pi­
sząc kwity na zasiłki za powołanych. Lokal Ligi 
przy ul. Krakowskiej 1. 14 zapełnia się codziennie 
gromadkami kobiet z przedmieść i wiosek oko­
licznych. Sekcya sklepowa urządziła w lokalu 
Ligi bazar przedmiotów, branych w komis. Sprze­
daje się tutaj wydawnictwa i odznaki N. K. N., 
bieliznę, hafty  i roboty ręczne, kobiece, z krajo­
wych pracowni. Czysty dochód z rozsprzodaży 
przechodzi do ^Kasy Ligi. Bazar idzie bardzo 
dobrze, kupujących jest mnóstwo, pomiędzy któ­
rymi me brak nawet służących. To chyba najle­
piej dowodzi, jak otwarcie podobnego bazaru by­
ło Koniecznem na naszym gruncie.

Panie z sekcyi kolejowej, a  jest ich poważna li- jOirmy Puryszkiewiez, który powrócił z frontu 
czba, bo 35, należąc równocześnie do Czerwonego;bejowego, maluje w pismach straszny obraz nę­

dzy, jaka panuje wśród wychodźców polskich. — 
W rozmowie z Szingarewem zaznaczył Puryszkie- 
wicz, że potrzeba natychmiastowego zastosowania 
radykalnych środków, celem zwalczenia szerzącej 
się epidemii. — Śmiertelność wśród dzieci czyni 
wielkie spustoszenia.

wybrani ks. N. Wołkonskij (prezes), L. Godzi- 
szewski (wiceprezes), A. Ruzskij (kasyer) i S. Bo­
gusławska.

Zjazd polski w Rostowie n. D. W Rostowie nad 
Donem odbył się zjazd delegatów polskich To­
warzystw poinoey z Rostowa, Now-ocz-erkaska, 
Staw-ropola, Noworosyjska, Ekaterynodaru, Wła- 
dykaukazu, Carycyna i Majkowa. Postem,owiono 
otworzyć szereg nowych oddziałów Towarzystwa.

Napływ wysiedleńców do Żytomierza. Z Żyto­
mierza donoszą o napływie do tego miasta wy­
siedleńców i  powiatów dubieńskiego, rówieńskie­
go, krzemienieckiego i zwiahelskiego, oraz z Ka­
mieńca Podolskiego. W szystkie drogi prowadzące 
z ewakuowanych miejscowości do Żytomierza za­
jęte są przez wysiedleńców, których liczcą na 30.000 
ludzi. Większość wysiedleńców skierowuje się po 
szosie Brzesko-Litewskiej do Kijowa. Na dystan­
sie Koziatyn-Berdyczów daje się zauważyć prze­
pełnienie pociągów z wysiedleńcami i zbiegami. — 
Największa ich ilość jodzie do Kijowa, część je­
dnak pozostaje w Berdyczowie lub jedzie dalej do 
Żytomierza.

Puryszkiewicz o nędzy Polaków. Znany poseł do

Krzyża, dyżurują dniami i nocami na dworcu ko- 
lojowym. Biało ubrane, bc-z zmęczenia, przyrządza­
ją i rozdzielają posiłek przejeżdżającym rannym, 
budząc w sercach nieszczęśliwych szczere wyrazy 
łtczuć dziękczynnych.

Liga kobiet w Tarnowie utrzymuje, żywy kon­
tak t z Kolami w kraju: dla sanatoryum Legioni­
stów w Rabce ofiarowała 50 poszewek i 50 prze­
ścieradeł. W miarę potrzeby opiekuje się sup&rar- 
bltrowanymi legionistami (n. p. jednego posyła Li­
ga do gimna-zyum i daje mu całkowite uerzyma- 
nie). Dochodów przysparzają dziesiętniezki w li­
czbie przeszło 70, które w szerokich kołach zbie­
raj

trzymuje jeździec. Za zbliżeniem się do grupy wy­
łaniają się z toni poszczególne głowy i postaci, w 
końcu cały pochód ludzki, wychylający się z wo­
dy, a zalewany przez falę z prawej strony. Z le­
wej strony wystercza młodzież, która poczyna 
walczyć z falą czasu, ale ulega jej silnemu napo­
rowi w pośrodku, postaci zaś inne, jak starcy i ko­
biety pogrążają się w toni ogarnięte. Silnie stoi 
tylko jedyny ryeorz w zbroi, uosabiający czas.

Koszta pomnik;* pokryje fundusz Fergussona, 
oddany do rozporządzenia Akademii sztuk pięk­
nych.

Jako równoległo dzieło- -iamierza artysta skom­
ponować grupę drugą, zatytułowaną „Fala stwo­
rzenia11. Celem zamknięcia parku mają być oby­
dwa jeziora, znajdujące się w parku Jacksona i w 
parku W ashingtona, połączone kanałem, na któ­
rym rzucone będą trzy mosty symboliczne: most 
wiern-ości, most sztuki i most wiedzy.

Z n isz cz e n ie  Z a m to w a .
Zo w schodniej części -kraju, najd łużej w y- 

Mnw ionego na okropności w alk , obecnie coraz 
częściej nadchodzą info-rmacye, przedslaw iajc- 
ee obraz jego zniszczenia. Losy m iasteczka 
Z a  w a  ł o w a  ta k  opisuje ko responden t lwow­
skiej „G azety  W ieczornej1*.

Zaw ałów , dzięki sw em u położeniu n ad  Z łota
Li; ........................
tu

O statnio posunęła  się I b ry g a d a  o przeszli? 
40 km. n a  w schód,, pędząc przed sobą oddzia­
ły  rosy jsk ie . Od czerw ca aż do o sta tn ich  cza­
sów s ta ła  I b ry g ad a  k ilk ak ro tn ie  w  ośtrycłf 
w alkach, odniosła k ilk a  pow ażnych  sukcesów , 
a s tra ty  poniosła bardzo  m ałe. Przez ca ły  ten' 
okres w alk  s trac iła  I b ry g ad a  3 podporuczni-' 
ków  p iechoty  t 1  podporuczn ika  kaw alery i. —• 
Żołnierzy w zabitych  m a k ilkudziesięciu , a  w

•ipc, przeżyw ał ciężkie chwilo w  czacie odwro- ram iych około 300. A  przecież dok o n ała  bry-) 
i  R osyan k u  wschodowi. W  dniu  30 czerw ca £ a d a  tak ich  czynów, ja k  zdobycie przyczó łka

czterech
Repertoar Teatru miejskiego.

W torek: „W alka motyli11, komedya w 
aktach H. Sudermanna.

Repertoar Teatru ludowego.
W torek o godzinie 7 % wieczór: „Czar nocy“,

wodewil ze śpiewami i tańcami.

Jubileusz Niederlcgo. W tych dniach obchodził 
dr Lubor Niedcrle, prof. archeologii i etnografii na 
uniw. czeskim w Pradze, a najsławniejszy arclico- 
lóg czeski, 50-łecie urodzin, a 25-iocie swej działal- 

chętnie stałe datki po 20 hal. miesięcznic o d jriOSC1 profesorskiej. Działalność Niedcrlego wybitnie 
Osoby. Ażeby powiększyć swoje skromne dochody, i S1<* oznaczy ła  w pismionnictwje i nauce czeskiej; 
Liga urządziła dzień kwiatka, który przyniósł 830 Pracuie on dla niej, jako profesor, organizator i pi- 
kor. 28 hal. — z tego Ktzysty iloehód w kwocie 359 j sarz-- W roku 1890, zostawszy profesorem, Niedcrle 
kor. 60 hal. Liga stara się usilnie o lokal bezpła-1 WZ‘T  też zaraz żywy udział w popularyzowaniu 
tny i ma- nadzieję, że go oL-zymu. Spodziewać s ię !8^ 21 wiecizy’ kt0!'ej się poświęcił. Przyczynił się 
tiależy, że społeczeństwo tarnowskie, widząc p racę ! ,d°, ,irza-dzenia w Pradze w ystawy-w roku 1895, 
i gorliwość Ligi, przyjdzie jej z wydatną pomocą k to ra ,f tnła SK zawiązkiem Czeskiego Muzeum et- 

poprze jej zbożną akcyę w każdym kierunku.
Koło tarnowskie T. S. L„ które ma tak ch lubną, . , . -

przeszłość za sobą, dotychczas nie dało znaku ży- ]8 ™ zc za 8Tantcą (.i w Polsce) organu naukowe- 
cia. Biblioteka im. Juliusza Słowackiego z b rak u !8® ” Vestlllk sloranske fiiorogie a starożitnosti**, 
lokalu nie mogła rozpocząć swoich czynności. Do-1. , 0v naP5sał Niedcrle szereg wielkich dzieł, 
piero odstąpienie bezpłatne lokalu przez p. M arc-j^T  P1 zt-dewsz.y stkiom „SIovanske starożitnosti11, 
czkową pozwoli na  otwarcie Biblioteki w r.ajbUż-! T  .”*? Puvociu Slovanu‘S „Lidstvo w dobe pręd­
szych dniach. Jedyną czynnością tarnowskiego - ',1Ŝ ®r.1Cv? ze zvla^tniin zicteiem na zeme slovan- 
Koła T. S. L. jest puszczenie w ruch kinoteatru i 1  1 T T  mu.iciszycłl Przyczynków^ naukowych. 
„Marzenie**, któro dzięki -pracy pp. Nowakowskiego G yAtmT ,  A a:ae Pcezki Machara. Krajowy sąd 
i Wowkonowicza, prosperuje wcale świetnie. ^ jka iny  nakazał kom issatę wydawnictwa poozyj 

Burmistrz dr Tertil otrzymał następujące pismo: j 8 w f - klCg° J '  S-.Macluwa-
„W  imieniu wszystkich legionistów tamowaldch !SJ T  ^  1 W otjacv‘ Lczcni k
II Brygady przesyłają podpisani na ręce burmi-i 
fetr

Z krdkowkitrgo ofosrrwstoryiim, D n a  4 p a ź d z ie rn ik a  
iermo^etr ffaszedł c/1 9-4 do -f J6-2 (j.; fcaiometi
powoli się podnosił.

Dni* 5 października o g. 7 raro staD  barometru 745 8 
termometrii +  8-2 C; wiatr: północno zachodni.

nograficznego. Był jednym z założycieli pisma 
„Cetky lid , oraz założycielem głośnego i cenione-

ają z tego,
i w uijucy. .Liczeni w ęgierscy korzy- 
że ina ją  w swej ojczyźnie jeńców ro-

E ą i z B ,  w  Ł & M *
Z astrasza jący  o b raz  nędzy, jak a  w chwili obe­

cnej panu je  w śród -ludności -robotniczej -w Łodzi, 
kreśli, k o responden t jednego 7, pism" w arszaw ­
skich:

Chcąc poznać nędzę m iast fabryc-znych i ob- 
m yśleć sposoby, ra tu n k u , pojechałem  do Łedzi. 
To co zastałem  przew yższało moje majstraiszniej- 
sze przypuszczenia. iJudmość kona powoli, w y­
czerpaw szy resz tk i sił w  bznadziejnej walce. 
O prow adzany p rzez  dzie-lnicc-wą, -odwiedzałem 
ty lko  jed n ą  ulicę Ciem ną na przedm ieściu B ału­
ty . P rzychodzim y do mi-eszlka-ni.a chłopca. umi-e- 
-s-zczon-ego w naszym, przy tu łku  w Kń-tnows-kiem. 
Przyw ozim y pozdrow ienie dla rodziców. »Nłeima
j
sza

V J j  11 Łj 1 ‘V/ *> lUMWLU W. 'iCUIlc
już rodziców, odpowiada -nam 16-lefcnia niajistar- 
sza .si-Oistra,, ojciec przed iygo-dniem -umarł z w y .

opuścd m iasteczko sztab  rosy jsk i i k aza ł pod­
palić jeden  dom w  rynku . P ow sta ł w  ten  spo­
sób groźny po-żar, k tó ry  straw ił jed n ą  czw artą  
całego m iasteczka. N astępne dw a dni up łynęły  
w straszliw ej niepew ności. W krótce jed n ak  po- 
częły zjaw iać się dalsze szeregi „podpalaczy**. 
Chodząc w  grupach po k ilku  od dom u do do­
mu, przykładali ogień do strzechy, a  g d y  dach  
b lachą by ł k ry ty , nieśli słomę n a  strych , pole­
w ali ją  naftą , a narzuciw szy n a  p łonącą  słomę 
sporo drew nianych sprzętów  —  podpalali. R ó­
w nocześnie podiialili w  k ilku  m iejscach w ioskę 
Zastaw cze, położoną n a  drujgim brzegu rzeki, 
naprzeciw  Zaw ałow a. Ze 1 00  gospodarstw  tej 
w ioski ^pozostało ty lko  11, podczas gdy  Zaw a­
łów spłonął w znacznej części. W  rynku  pozo­
s ta ły  cztery  d-omy. P ożar szalał p rzy  północno- 
w schodnim  w ietrze przez trzy  doby, tw orząc 
w ten  sposób krw aw ą sceneryę -dla toczącej się 
w  pobliżu ciężkiej w alki.

Ludność 7. obaw y przed rozszalałym  żywio­
łem nocow ała w ogrodach. Do ogólnej 'zgrozy 
przyczyniali się m aruderzy  rosyjscy, k tó rzy  
chodzili po dom ach i rabow ali. Inn i znowu 
chcieli zabierać m łodych m ężczyzn do Rosyi. 
M oskale, cofając się, podpalili w końcu  m łyny 
walcowe i m ostek  d rew niany  n a  m łynówce, 
w kró tce też potem  w yleciał w p o w ie to e  przy 
silnej de tonacy i m ost betonow y -na Z łotej L i­
pie. 7

_ Ludność odetchnęła, g d y  arm ia „oewobodzi- 
cieli" oddzieliła się od niej rzeką  —  ale w tedy  
dopiero rozpoczęły się -okropności k ilka  dni 
szalejącej tuż nad  m iastem  bitw y. Cześć lu ­
dności p o k ry ła  się  w  jam ach,' w nadziei, że 
w alka nie d ługo  potrw a. Lecz zaw iodła się. P o­
jedynek  a-rtyleryi trw a ł ciągle. S trza ły  k a rab i­
nowe p rzeryw ane b y ły  charak te ry s ty czn y m  sy­
kiem  przelatu jących  bomb i szra-pncli. Niebe-z-

-eieuczenia. a' m a tk a  w  dzień pogrzebu wica u- P10czncm by ło w ychylić się z k ry jów ek , choć- 
ma-rł-a n a  tyfus. W  drugimi domu -także 'oboje  by P° w od1- Mo-skale strze la li bow iem  naw et 
rodzice um arli -w -czasie wojny po zo stw -ia jąc  do cyw ilnych, przyczem  wiele osób poraniono, 
czworo d robiazgu  -pod opieką 13-le-tn-ioob bra- ZaczQło J,iz b rakow ać najpo trzebniejszych  środ- 
ta« . ° 0 ków  żywności.

G dy tam.-przysłaliśmy, najm łodsze, dw uletnie,! N areszcie po tygodniow ej bitw ie n a s ta ła  pe- 
jitó n-ie żyło, a -czteroletnia dzicw-czynka -była w ieczora przerw a w  strzelan iu  i zjawiło
blizika śmierci, N iek tórzy , nie m ając już s ił -na siP poprzebieranych naszych żołnierzy,
dźw iganie drzew a z  ia-sów podmiej-ski-ch, spalili k tó rzy  w yprow adzili ludność w  bezpieczne 
w szystko  —  stó ł, łóżka , naw et ram y  -od obra-.m ie jsce . Pozostałe po pożarze dom y podziura- 
zów. wionę zostały w szystk ie ku lam i karabinowemu,

W  jednem  ,z ta.ki-ch -mieszkań zaątaliśm y ty lk o  k ilka poniosło uszkodzenia w sku tek  granatów , 
g rom adkę płaczących dizieci. M atka uimaria-, oj- N ajw ięcej ucierpiał zam ek, w łasność d ra  A. 

Hipolit, Migdał, G runfdd Jul-iajt, Szym anowski|zytnym’ iak n - P- z pomocą, fonografu. Bela V ikar|cie-c poszedł na w ieś uprosić ziem niaków. W y -  R aczyńskiego, s ta ra  budow la, pam ię ta jąca  kró- 
Jan , Wrona Andrzej, Delekta Hieronim Kaziród i St.Ufljruj'e GriKinów i Mingrelów i szuka w n ich 1 prze dali też -mszystk-o, ez-a-sem naw et i pościel, la  Sobieskiego, k tó ra  -ongi, podczas oblężenia 
Józef, Pietrus7.ka Albin, Ja-nnuła Jan  Otfinows1- ! !bierariastków awamkieb. Dr Kunos, dyrektor A.- te a  ua .i''v''ęks7.y sk a rb  bic-da.-kó>v. W-szy-stikie fa- Podhajec, b y ła  przez. T urków  bom bardow aną. 
K., FaixFranciszek Szwdłowski Fehks ' dr Te.r7v ‘̂ ademli oryont- w  p&szc;e, zajmuje się badaniem j b ry k i w  Łodzi isfoją, n iek tó rzy  jed n ak  z żarno- J W iownętwne urządzenie zam ku znajdu je  się

‘ * jeńców tureckich, tatarskich, kirgiskich i baszkir-, ™ ych f a b r j te n td w  przychodzą -sala-eli-etnie z 'o b ecn ie  w  rosyjskich szańcach — jako  szczątk i
Feliks, dr Jerzy! 

Bujalski, Tałasiewicz W ładysław, Niedzielski Ro­
man, Machalski Jan, 
Bergel Rajmund,

uezek Maryan, W itek E u g .,' 
i-mier:

Migdał
, Kwiek Kazimierz, Litwora Woj­

ciech, Sworzeń Stanisław, Migdał Stanisław, Ka­
walec Józef,
lek Jan , Rynkal Jan , Bogacz 
Iowa 355.

skich, którycir jest 30.000 w obozowisku w K e-1 swym pracownik-o-ui. D ają  i-m rubla z'a-'wspaniałego niegdyś umeblowania. Sz-yby
nyermezo. ! '

Najważniejsze jednak dla Węgrów są spostrze-1 w ielu miesięcy.
 i      Im nin. ^

W

m ostow ego J ó z e f ó w ,  p rze łam anie  lin ii ro- 
sy jsk iej pod T a r ł o w e m ,  zdobycie okopów  
rosy jsk ich  w D z i e r z k o w i c a c h  ko ło  U ' 
rzędow a, zajęcie wsi S i e d l i s k a  za  L ub li­
nem  i zabran ie  w niej 940 jeńców  rosyjskich'. 
Ż ołnierze I  b ry g a d y  w ykonyw ać m usieli n ie­
jedno k ro tn ie  forsow ne m arsze, często przez 
k ilk a  dn i n ie  jed ząc  i nie śpiąc, a le  n iep rzer­
w anie śc ig a jąc  cofa jących  się R osyan.

Mimo to  s tra ty  są  m ałe. N a tem  tle  w ytw o­
rzy ła  się w śród żo łn ierzy  I  b ry g ad y  praw ie  
zabobonna w iara  w  ta jem niczą  sz tu k ę  w ojo­
w ania b ry g ad y era  P iłsudskiego , k tó ry  po tra fi 
bez stra t, prow adzić k o lum ny  legionow e do 
Zwycięstw. Z d rugiej s tro n y  -biygadyer P ił­
sudski ceni bardzo  sw oich żołnierzy. G łośnem i 
w brygadzie  są jogo słow a, k tó re  w ypow iedział 
do zebranych  na  raporc ie  oficerów  b rygady , 
zaraz po odczy tan iu  pochw ały  d la  legionów , 
nadeszłej od naczelnego w odza arm ii, arcy- 
k sięcia  F ry d e ry k a  za  zdobycie Józefow a »w 
k ry ty czn e j d la  arm ii ch w ilk  (słow a pochw ały). 
P iłsudsk i w estchnął w w c z a s  g łęboko, zadum ał 
się, a z ust p ad ły  m u słow-a: »G dybym  to 
m iał J 00.000 tak ich , ja k  w y żołnierzy**...

W ielkie usługi I b rygadzie  oddaje  arty lc - 
ry a  m ajo ra  legionów  B r z o z y .  M ajor Brzo­
za, k u  zdum ieniu oficerów austryack ich , w ysu­
wa się bardzo często w czasie b itw y ze swe- 
mi bateryam i aż do najprzedn ie jsze j lin ii ty- 
ra liersk ie j p iechoty  i n a  k ró tk ą  m etę praży  
R osyan, ja k  do tąd , zaw sze z sukcesem  n ieby­
w ałym . B oh ate rsk a  odwraga m ajo ra  Brzozy i 
jego oficerów  i żołn ierzy  im ponuje w szystkim . 
W ałk i o sta tn ie  okry ły  też a rty lc ry ę  I b ry g ad y  
bardzo p ięk n ą  sław ą.

Odżyw ianie żołnierzy P iłsudskiego  je s t b ar­
dzo dobre. — P opraw iło  się ono zw łaszcza od 
czasu, g d y  kom endantem  p ro w ian tu ry  głów nej 
I b ry g ad y  —  m ianow anv został oficer legio­
nów  p. W ładysław  W  i 1 k, w  czasach poko­
jow ych  naczeln ik  środkowTo-galicyjskiego ob-^ 
wrodu zw iązków  strzeleck ich  z siedzibą w  Rze­
szowie. K om endan t W ilk , znany  szerzej -pod 
pseudonim em  »Rudolf«, zaprow adził w  p ro - 
w-ianturze głów nej w ielkie porządk i, u ła tw ił 
dostaw ę żyw ności n a  linię, za ją ł się ca łkow itą  
reorgani-zacyą p ro w ian tu ry  i uzupełnieniem  jej 
brakówr.

I  b ry g ad a  w zm ocniona zo sta ła  w osta tn ich  
czasach znacznie przez ochotników  legiono­
w ych z L ub lina  i W arszaw y. Te świeże oddzia­
ły  ćwiczą się tuż poza frón tem  bojow ym , n ie ­
rzadko w śród h u k u  strzałową co p ozw ala  nasze­
m u żołnierzow i szybko o trzask ać  się ze zgieł­
kiem  b itew nym  i p rzyzw yczaić się do h u k u  
a rm at, g rzecho tu  k a rab in ó w  m aszynow ych i 
zw yczajnych  »mannlicberoW «.

jpom-ogi tyg-odniiiowo. Nie-sz.częśliwd, k tó rzy  od  izam ku an i jednej całej, dachów ka podziuraw io-

vot> . T . „  . - jżenią profesora dr B. M unkacseeo, k tóry  praenro- d o s ta ją  -anemii i euch-ot. kle są. B ogaczam i
K aprysu leoclor, Lis Franciszek, M a -wacIza m Q  m d  W o t j J k m l ‘ P o e h o d lP 7 porównani-u do i m f i i ,  fc ió m n  ko m ite t nragi- ior

miasta Tarnowca, 
'dzianych trudów na 
naszej wielkiej a tak

walczącym wśród niewypowie- |pra(: 
aa dalekich kresach dla dobra 

nieszczęśliwej
Tarnów śle wyra: 

flziwu i zachęty wyrtrw ania“.

Polscy wysiedleńcy w Rosyi.
Z Rady polskich zjazdów w Moskwie. W komisyi Imięć o Madziarach u kazańskich Tatarów w sło - ' 

. _ . wic,
delegat Iwanicki wygłosił referat o tragicznym 1 
losie polskich wysiedleńców w Smoleńsku i Wi­
tebsku. Zwiedziwszy naocznie mieszkania i obozo­
wiska, p. Iwanicki stwierdził, że w wagonach bez 
wszelkiej lekarskiej pomocy chorzy na choroby 
zakaźne jadą ze zdrowymi. Zdecydowano kołatać 
do władz, aby w każdym takim pociągu był wagon ! esi zdaje sprawę

-tej. tyljj.o za.p-oinogLsię u trz y - :na  szrapnelam i, ja k  sito. F ro n t m uru  przebity
ana-tami. 9 ranż.erya zniszcz-ona, fo lw ark  spa-

, . . i — ™ — , . „v ^  „o tjakanu . Pochodzą lv poWwnaiBU bo m iiyai, k tó rym  ieounnit nragi- lan y  doszczętnie. W  kap licy  zam kow ej o łtarz
* n raej. - oc-z a po- onj % równych okolic, ale na wszystkich stw ierdza!^ rac^  da-i® fy-godiwowio po 40 kop . «a  osobę zru jnow any, podłogi wszędzie usunięte. K opano 

Burmistrz w ndnew t^w  łon-, . ;badacz, że są  bardzo blizko spokrawnietii z Si a- , 2f» kop. na dziecko. A tych rodzin -na pod posadzkam i w  pogoni za  u k ry ty m i skar-

s; ^  ^  2 .■»:; *»«. » « * « * * « « »J |Wia się w języku. Prof. Muntcacsowi udało się ze-!
-pieśni; są one przeważnie roli-'

0 :czvz-nv Miqdzy ^ ' otjakaini jest 5 pogan, stąd ich o-
„ . . . .  J y powiadania i pieśni mają wielką wartość folkl-ory- 5 .łmasto la in o w  śle wyrazy c-zci. nieklamane.ro po- . r , ,. .. . . .  , tez  wła^ a 1 styczną. Ich rehgune zwyczaie i obrzędy przypo- , . .  , .. . , -, .• ■ . ■" i • „m . • ., \  • % v- i k tó rych  n ik t konwrnftoio n ie  n iaci, są  czaisam-i wmmają starotnadziarskie. Dla dzihiów st.arei Ma-; .. r« u 1 ’ 1

gnae Hungariae nad bi-zegami Kamy wiele przy- '°or' zGi zy> n i'j robotnicy. 
m » li m=Kr y .h .  Z rok» 1539 aohow.J.-, 6i» pa -1  p .ęd()nga d-TObnJnoh 4 l M ,  . W t ó

•JUZ w r. 1885 znalazł na północ od Kamy miejsco- ^  d la  (n,ie-g.0 0 lekanstw a w szp ita lu  —  Uo- 
wosc Madiar, a w powiecie orelskim gnunę Ma- k td r  k a z a j ?0  -cdżwwiać w s ilm e , a  ja  ty lk o  wo- 
diarow. Najbardziej zadziwił się peszteński profe-, dy p 0duć m u mc.p-’ę«
-sor, kiedy mu jedeit z Wotjaków na pytanie, j a - ',  w  p ^ m ie n iu  kilkmnilowynn o d  P ia s ta  roz-po-

traym anie. Tym-, -którzy m ają ja-kąkol-j 
w łasność, fcoimlteit zarpomugl nie -daje, to ' 

•łaściciele dom ów  na przedimieściach-, w

Przez -całe życie poso-stanie m i w duszy obraz

klej jest narodowości, odpowiedział, ze jest Ma-; c-zyna się już formalna procesra wymędanialwcli
dziarem, a jego plemię madziarskie. Prof. Munka-, l]>ieddców dźwigającycp drrowo, lub kartofle.

,  i , . . - - f  f ’T  9^ T eżeu T  fa21° ; Poznałem  grono i u d k  k tó rz y  ’w8'zys-tkie Swe
sanitarny i aby w punktach żywnościowych po--na łamacn dziennika budapeszteńskiego „Magyar- sily .0dda.ia, ,aby  choć w  -n-Adirobnieiszei cize- cincA wwlpriiońf.yo .. .Al’ -y VH.0C W -najmruoun.j- j ^ciągr wysiedleńcze zatrzymywały się przynajmniej ’ 
3 godziny. Zdecydowano też stworzyć szereg' ku­
chni poi owych. P. F. Wieloglowski zadeklarował, 
że ustępuje dla potrzeb wysiedleńców 900 dziesię­
cin w swojej majętności w gub. riazauskiej.

W ubiegły poniedziałek w mieszkaniu adwoka­
ta  Godziszewskiego w Moskwie odbyło się orga­
nizacyjne zebranie nowego Towarzystwa „Szybka 
pomoc zbiegom**. Towarzystwo zajmie się głównie 
wysiedleńcami z Polski i kraju zachodniego. Ucze­
stniczył członek polskiego komitetu Heneberg, 
który wyraził nadzieję, że nowe To w. będzie dzia­
łać solidarnie z komitetem. — Do zarządu zostali

orszag“ (Królestwo Madziarskie) j -śoi te j nęGizy zaradzić. Urządzili -tanie kuchnie, 
Gazety amerykan- _ o ch ro n k i^  przyitjiifci d la  sieró t, bezipłatne obia-Pomnik pokoju w Chicago  ̂ ___ ^

skie donoszą: W Chicago przy wielkiej alei Mi- j d y  d]a dzieci szkolnych, sz-walnic d la  dziawiczyn 
dway, łączącej dwa wielkie parki ludowe w p o łu - -^  nędzy, lecz w szystk ie  te insty-tucye m ają -do 
dniowej stronie miasta, odsłoniętym zostanie wr . w alczenia n a  każdym  k ro k u  ■z b raldem  fundiu- 
najbliższym czasie, pomnik ku upamiętnieniu stu- j szów , nie-k-tóre naw et zam knąć było ,trzebią, bo

utrzym ać.
rnpy ta k  

-żywieni uni-ie-
Stanach Zjednoczonych. '! ra ją  z  w yczerpania, i tak ie j aupy  n łe m z y s tk im

Jako pierwszą część całości wykończył artysta (id-0-starozyć m ożna, gdyż piorcya, 'Sprzedawana 
model p. t. „Fala czasu** z marmuru, przedstawia- j za 3 kop., -kosztuje- więcej z  pow odu nieisłyciha- 
jący okrytą pianą falę morską, w  której się za- j ne-j d rożyzny .

W ic ś s i % 1 ferygafiy.
(^Korespondencya Kcforray-*.)

—  24 w rześnia.
0 d  dłuższego już czasu w kroczyła I  b ry g ad a  

Legionów  po lsk ich  w bagn iste  okolice Po le­
sia i zaję ła  się oczyszczaniem  bio t pińskich  
z rosy jsk ich  w ojsk  ta k  gw ałtow nie i skutecznie, 
że pozyskała  za to specyalne uznanie naczel­
nej kom endy arm ii austro -w ęgiersk iej. P raca  
to b y ła  ciężka, gdyż obznajom iona dobrze z 
terenem  b ło tn istym  i lesistym  k aw a le ry a  ro- 
sy jska’*przedzierała się n a  ty ły  b ry g ad y , szar­
pała  tabo ry , tren y , a larm ow ała ustaw icznie, 
przyczem  n a  p ierw szy  odgłos strza łów  z naszej 
s trony  zn ika ła  i zapadała  w  nieznane lasy . —  
Ściganiem  ty ch  oddziałów  kaw ale ry i ro sy j­
sk iej, k tó ra  zapuszczała się często aż pod  K o­
w el, a  nawet aż pod  .Chełm, zajęli się u łan i 
B e 1 i n y , oraz k aw ale ry a  austro-w ęgierska.

_ Po raz  pierw szy w  tej w ojnie w ytw orzyły  
się ożywione, w ym agające  dużo  ehy trości i 
sp ry tu , oraz znajom ości te ren u  — w a l k i  
p a r t y z a n c k i e ,  k tó re  jeszcze trw a ją , a 
k tó re  prow adzono są ze zm iennein szczęściem . 
N ao ró ł w y p ad ły  one z korzyścią  d la  naszej 
kaw alery i. Ja z d a  ro sy jsk a  zapada g'dzieś w  
la sy  i bag n a  i od pew nego czasu m niej eię u- 
kazujo  n a  ty łach  naszych szeregów.

Odpowiedzialny redaktor:

“ M b l M  S & a s p f ó w k i .
W ydawoa:

Eafiaig Qsaaa>

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
-edakcyi.)

E§klAmQNJp/A
prezydentka SodaUcyi Pań.

przeżywszy lat 53, po krótkiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, za­
snęła w Panu dnia 4 października 191.5 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen­
tarze na miejsce wiecznego spoczynku na­
stąpi1 we czwartek dnia 7 b. m. o g. 91/* 

przedpołudniem.
N t t b e ż i i ń s t w o  ż a ł o b n e  

prze zwłokach odprawione zostanie we 
czw artek  dn. 7 b. m. o godz. 9 rano  w k a ­
plicy cm entarnej, poczem nastąp i eksporta- 
cya w prost na cm entarz. —  N a ten  smu­
tn y  obrzęd stroskana m atka i rodzeństwo 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 

i pobożuą Publiczność.
Osobny oh msfiadomień nie rozsyła s;ę.

St. Rostworowski.

Celny strzał.
-We wsi D rogim  ,pc!l M yślenicam i m ieszkał 

Józef Mazur. W  ojcow skiej ch a łu p ie  m ieszkał i 
ojcow ski g ru n t itpraw iał. 'bo, choć żo n a ty  był 
i dziecka-mi o b d arzo n y ," do w łasnej zagrody  
d-ojść nic mógł. S ta ry  Maizjur n ie  ufa ł mu- oczy­
w iście i ̂  pomimo to, że b y ł ła tam i s te ran y  i w 
p racy  ciągłej osiw iał, chałupy  n a  imię syna 
przepisać n ie  chciał.

—  Jó zek  mi jeszcze g ru n t gotów  sp rzedać  — 
m aw iał —  d o  H-ameryki poje-dz-ie, a co ja  w tedy 
zrobię? N a -poniewierkę nie póńdę.

To też dzierży ł mocno- chałupę i grunt.
P rzy szed ł rok  1914. Z aw ierucha się  jak aś na  

świe-cie go to w ała  i  na- d ługo  przed, n ią panowie 
i księża, a  tak że  i w ędrow ne dziady o niej g a ­
da ły . Połow a lipca  dochodziła i żniw a by ły  już 
w -toku, guy  n adszed ł z gm iny pozew na  Józka , 
by do koszar a rty le ry i n a  Łobzow ie rokow ał.

Jó z e k  k rzyw  był na  to srodze, bo właśnie 
k up ił by ł sobie od jaw orn ick iego  gospodarza 
Znaieźniak-a- takiego- siw ka, o jak im  m arzył od­
da wna, a  konisko  to  udało mu się -niezgorzej, 
,bo żerne było i pociągl-iwe, aż miło. M arkotno 
więc mm było  chudobę opuszczać, a le  z d rugiej 
(strony wiele tam  sobie z te j m obilizacyi n ie  ro- 
pił. W szak przesłużył w w ojsku —  ja k o  rek ru t 
k rty lerzysta  ro k  1908, k ied y  to w szystko  ga-da-

Z drukami Literackiej w Krakowie. uL Jagiellońska 10.

j ło, że w ojna bę-dzd-e, —  a  -nie była. W szak trzy  
[ la ta  ternu do Bośni go znów powołali, dw adzie­
śc ia  cz te ry  niedziele w  służbie p rzetrzym ali i 
i zdrow ego,-bez w ojny, a  z  krzyżem  n a  czarno- 
żó łte j w stążce do  domu puścili. N ie dziw ota 
więc, że i te raz  ni s-trachu, ni n iepokoju  zbytn ie­
go nie czuł. Złość go ino brała, że  d la  jakichś 
Serbów  jem u żniw  dokończyć nie d a ją .

Sąsiad  jego, W ojtek  Różyc, pow ołany rów no­
cześnie z nim, do ułanów  szedł z dużo w iększą 
żałością i obaw ą, bo  w  praw dziw ą w ojnę w ie­
rz y ł i je j s ię  obaw iał.

G dy dzień od jazdu  nauszedł, poszli razem  do  
drogińskiego -kościoła, da li się księdzu n a  spo­
wiedzi św iętej w ysłuchać i do Myślenic podąży­
li. B aba Jó zk o w a  zaw odzić-chciała, a ie ją  M azur 
pow strzym yw ał i w ypom niał jeszcze, j-ako- to 
przed cz terem a la ty  P1̂  tak lem  pożegnaniu 
łzaw em  obejśc ia  n ie  dopilnow ała, talk, że świn-ia 
pół zagonu ziem niaków  bezkarn ie  zryć zdążyła, 
zanim się  oboje  opatrzy li. N ajstarszem u synow i, 
Staszkow i, ostro  zapow iedział, żeby  o  konia  
-dbał, żeby go zim ną w odą po roboc-ie nie poił, 
i zagroził, że jeśli k o ń  w ychudnie, albo zakule- 
je, to  m u za  pow rotem  p lecy  rzem iennym  par 
skiem przejedz-ie.

W koszarach a rty le ry jsk ich  ma Łobzow ie 
o trzym ał now iu tk i m undur, żó łte  tak że  now e 
bytu , karab in , świeżo naoliw iony, .poczem 
przydzielono go- do  bate-ryi. Z praw dziw ą ucie­
chą wziął -się d o  obsługi armia ty , bo r-obatę -tą 
jeszcze z w o jska  polubił. Złościło go  ty lko ,

że rura  arm aty , k tó rą  daw niej d o  żywego b la ­
sk u  polerow ać lubił, teraz- pociągn ię ta  b y ła  
szarą farbą, a  przez -to ta k  jak o ś sm utn ie  w y­
g lądała . .

P rzez tydzień  zaledw ie ćw iczyli się  w  zapo­
m nianych n ieco  ch w y tach  i  obrotach, & potem  
załadow ano -ich w  w agony  i  pow ieziono km -Ser­
bii. T am  dop iero  p rzekonał się, że ta  w ojna tio 
już zrob iona  n a  praw dę. W  w esołej kom panii 
-podkrakow skich zuchów, w  jak ie j -się znalazł, 
czasu n a  m yślenie o niebezpieczeństw ie -nie było. 
T o  też to  pierw sze w rażenie o gn ia  -nie,przyja­
cielskie go ła tw o _m u było przetrzym ać. P o  k ilku  
tygodn iach  w ojow ania szaupnele i g ra n a ty  
p ękające  -około n ich  p rzesta ły  n a  nim  -robić wra­
żenie, ta k  że m ógł służbę spoko jn ie  i bez  zm ę­
czenia  pełnić. Bo znoszenia trudów  b y ł o d  dzie­
c k a  zw yczajny , a  jedzenie to naw et lepsze miał 
teraz, niż w  ojcow skiej chałupie.

W  pierw szym  m iesiącu wiojny s t r a t  w ielkich 
w  b a t ery  i n ie  anieli. R az ty lko  -granat ub ił im 
celow niczego i  Jó zek  M azur, jako  n a js ta rszy  ze 
w szystkich żołnierz-, ob ją ł jego obow iązki.

Zajeżdżali zw ykle z  arm atam i na  m iejsca za­
k ry te , okopyw ali się  n a  pTędce, łączy li telefo­
nem  posterunek  obserw acy jny  z b a te ry ą , i  roz­
poczynali zw yjde -strzelanie. B itew  toczących się 
przed nimi nie w idzieli n igdy ; z szy b k o śc i;tem pa 
strzałów  karab inow ych n auczy li s ię  jed n ak  o d ­
różniać i -oceniać ich przebieg. D om yślali się, 
k iedy  następow ał atak* a  k ie d y  ty lk o  p laców ki 
o dstrze liw ały  się  o d  niechcenia. N ie w idząc n i­

g d y  arty lery i n ieprzy jacielsk iej, um ieli pio ro­
dzaju w ybuchów  rozpoznaw ać je j rodzaj i ilość 
arm at. Siedząc w  dolinie odczuw ali tętno- b itw y 
i rozum ieli -dobrze je j p rzeb ieg  tam  za  górą , w ie­
dzieli, k iedy  przy jdzie i;m pójść naprzód, a  k iedy  
w ypadnie im  się  -cofnąć. W  tak ie j żm udnej, a  
pozornie m echanicznej robo-cić schodziły  im 
■długie tygodnie  -wojny.

P rzew ędrow ali potem  świata- nie m ało. Bili 
z armat- .pod- B elgradem  i n a  polach K raśn ika , 
n a  b łotach gródeckich  i  n a  ezarno-ziem nych 
p agórkach  ziemi proszow skiej. Tam  z a s ta ł ich 
począ tek  grudnia. -Bateryę ich odw ołano s tam ­
tą d  pod K raków , a  później odesłano n a  P o d ­
karpac ie  szosą M yślenicką.

W  Józku  M azurze rozradow ało  się -serce, gdy  
się  znów u jrza ł w dobrze znanych stronach . W i­
ta ł z radością  m ogilańską  górę, rozpatryw ał się 
chciw ie p o  Jaw ornick ich  lasach  j  ty lk o  -cieka­
w ość go pałała, d o k ąd  też  dzisiaj za jadą .

N oe już zapadała, gdy  przejeżdżali za M yśle­
nicam i m ost n a  R abie. W szak -stamtąd już ino 
cztery  k ilom etry  d-o jegm Drogini, na  piechotę 
-zaleciałby za  dziesięć .pacierzy! A le nic z  tego. 
K ap itan  n a  przedzie b a te ry i jad ący  sk ręcił w 
bok n a  osie-czańskie pola-. T am  zjechali i w cie­
n iu  rozłożystych  drzew  ustaw ili arm aty .

M róz p rzeszed ł po kościach  M azura, gdy  usły ­
sza ł rozkaz w ycelow ania a rm a t -rychtyk w 
-stronę Drogini. S tam tąd  dochodziła ich palba 
karab inow a.

—  T e  psiekrw ie w idać aż tu ta j z-alazły —

w  duchu Józek , p ilnu jąc okoparu.ą a r ­
m at —  ażeby  ich  w ciorności spaliły  —  życzył 
im po cichu.

A le n ie  by ło  czasu  n a  rozm yślanie. T rzeba 
było zam ek nanJiwić, d ru t  do pozycyi obserw a­
tora założyć, dckiii-nek n a  sk ład  amuni-eyi -wy­
kopać i dach  t< ok rąg lak ó w  i  d a rn i nad nim  za­
łożyć. Ledw o to  w szystko  zarządził i zrobi-e-niai 
dopilnow ał, g d y  nadjechał szw adron  ułanów", 
p rzydanych  im n a  te n  dzień  bitw y, jak o  osło ­
na  a rty le ry i.
Popatrzy! po szeregach, aż fu, o dziwo, poznał 
w śród szarych m undurów  W o jtk a  Różyoa.

—  A  tośm y -się tu  cudem  zjechali —  zaw o­
ła ł do niego radośnie.

—  Toż ty  łazisz jeszcze po świecie, a  m yśla­
łem, że cię św ię ta  ziem ia już daw no -nakryła — 
odrzucił wesoło m u W ojtek .

I  w net zaczęli się dzielić  wiadom ościam i, jar 
k ie ich od rodzin  dochodziły, i dziw ow ać sil, 
razem , że się a k u ra t tu ta j spo tkali i z łorzeczy/ 
tym  »burkom «, co gdzieś tam  z pod Syberyi- aż 
tu ta j do  ich wisi rodzinnej się, ja k  złe -psy, zwali- 
li. G adali z sobą przy -slabem ogn isku  coraz po­
wolnie), coraz n iew yraźniej, aż  w reszcie sen 
zmęczono ich .członki zm orzył i zasnęli z myślą 
o tem , co się tam  w D rogini za górą dziać może.

(Dok. n-as-t.).

R ządca d ru k arn i L. K. .Górski


